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Gazety Medyiolańskie donoszą: »NN. Cesar- 
stwo Ichinć i Królestwo Sycylyyshie , Kiężna Par- 
My, wraz z innemi w Medyiolanie będącemi wy- 
sokiemi Osobami, raczyli w d. 25. Maia być obec- 
hemi na gonitwach wozowych przy pochodniach i 
Oświeceniu miasta. Wysokie Osoby wyiechały 0 
godzinie 8 wieczorem w nowych otwartach po- 
wozach i w towarzystwie mnóstwa ekwipażów 
przeiechały krótnie tysiącami pochodni 1 lamp o0- 
świecone ulice; bastyiony od bramy wschodniey 
aż do balustrady de Monforti z iedaćy, a zdru- 
giey aż do bramy Tenaglia, oświecone były w.el- 
ką liczhą lanp i kuf sklaanych symetrycznie upv- 
rządkowanych i uinieszczonych w liściach i na 
gałęziach drzew ; naypięknieyszy zaś widok czy- 
niły obiedwie poręcze na wspomnionych bastyio- 
nach, przybrane w rozmaite mnóstwo tak ze- 
Wnatrz iak wewnatrz oświeconych słupów, obe- 
listów i waz hetrus'ich, z pośród których wzno- 
sił się pomnik w pięknym stylu, ozdobiony słu- 
pein wystawiaiącyin miasto Madyiolin, aze wszy- 
sthich czterech stron odpowiedne przeźrocza 
1 napisy, Wiele publicznych i prywatnych bu- 

owli, które się z tego boku miasta oczom uka- 
zuia, bliskie i odległe wieże kościołów, wiel- 
Kie ogrody ze swemi kwiatami i drzewami stawia- 
ły czar. dziey:ki widok przy świetle. Między piy- 
watuemi gmachami naywięcey się odróżniał pałac 
Hrabiego Bathiany swem bogatćm i gustownem 
a owieceniem. Jak tylko pamięć ludzka zasiągnąć 
może, nigdy nie było tyle powozów razem, któ- 
re po obu stronach ulicy to stały dla widzenia 
orszaku, to razem szły. Około godziny 11 po- 
wróciły wszystkie wysokie Osoby do zamku.« 


»Dnia następuiacego (26. Maia) wieczorem 
Wa uroczystość pobytu NN. Cesarstwa wyprawiło 
miasto Medyiolan wielki bal w teatrze alla scala. 
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w.w, 
b. m, w Expedycyi C. K. Głownego Urzę- 
M rescie dogadzaiąc micszkańcom Lwowa, 


NNF Cesarstwo, Królestwo Sycylyi, Kiężna Par- 
my wraz ź inneini osobami, pokazali się o go- 
dzinie 8 wieczorem w rzęsisto oświeconey sali, 
przyięci przy wniyścia do loż z naywiększym za- 
patem. Mieysce sceny przemienione w w elką 
salę, tworzyło naypięknieyszą część Cesarskiego 
parku w Laxenburgu, mianowicie zamek rycerki 
z ieziorem tenże otaczaiąceim , wszystko będące 
pędzla malarza dUekoracyi Sanquirico, rzeczywistość 
mocno naśladowało. Pierwszetabcerki i tancerze 
baleta i wychowańcy szkoły tańców wykonali ta- 
niec alegoryczny, po którym wysokie Osoby zeszły 
z łoż do sali schodami po obiedwóch stronach 
prżyb* nemi Kwialami w wazonach, i raczyły bawie 
się nayłaskawiey z zebranemi tamże damami i mę- 
szczyzńaw © godz. 10 oddalili się NIN. Cesarstwo 
zostławiwszy wszystkich * przeiętych ich łashawością, 
iaka każdą uroczystość nświetniaią. Według uprze- 
dniego rozporządzenia zalecono, iż ci, którzy nie 
będa w mundu:ach woyskowych lub cywilnych , 
tylko w Kolorowych doininach mogą się ukazac, 
przez co sala malowny widok stawiła,« 

»N. Cesarzowa w d. 25. Maia przed polu- 
dniem zwiedziła 0 godzinie 11 były klasztor di 
S. Anbrogio ad nemus, w miasteczku degli 
Ortolani pod Medyiołanem , który niedawno sta- 
raniem Hrabiny Laury Wice-Hrabiny Ciceri zamie- 
niony w szpital dla chorych płci żenskiey , pod 
kierunkiem i dozorem Siostr Miłosierdzia. N. Pa- 
ni w towarzystwie szanowney wspomnionćy da- 
my oglądała wszystkie szczegóły tego dobroczyn: 
nego instytutu, mówiła z choremi wlewaiąc w 
nich pociechę ;» przy oddaleniu wszyscy chorzy 
słali za nią swe błogosławienstwa, a ebecni podzi- 
wiali się.« : 

»W d. 27. Maia zwiedził Cesarz Jegomość 
w towarzystwie Arcy-Xięcia Wice-Krola od wielu 
lat sławna niwę róż w ogrodzie Giulio Giuseppe 
Pestallozza niedaleko bramy Tycyneskiey , zawie- 
raiącą nadzwyczayną liczbę naypięknicyszych i o- 
sobliwych rodzaiów, a z naywiększą interesowno- 
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scia dla botaniki, iah i każdóy gałężi historyi na- 
turalney oglądał ten pyszny zbiór.« 


»N. Pani raczyła między innemi pobożnemi 
i dobroczynnemi instytutami zwiedzić w d. 26. 
Maia kosztem -towarzystwa dam założone doiny wy- 
chowania blisko 80 wychowanie liczące na przed- 
mieściu della Fontana i przy ulicy della Guastalla, 
i o wszystkie szczegóły troskliwie się wypytywała.« 


W. Xiażę Toskański powrócił do Padstw 
swoich w d. 25., a Xięstwo Modeny w d. 20. z. m. 

Jey Cesarzowicowska Mość Arcy-Xiężna Ma- 
ryia, Małżonka Avcy-Xięcia Józefa Palatynaggno- 
wiła w d. 6. b.n. szczęśliwie Xięcia. 
sty chrzest nowo narodzonego Xięcia, który o- 
wzymał imiona Alexander, Leopold, Ferdyvand, 
dopełniony był tegoż samego dnia zpołudnia przez 
Xięcia Prymasa Królestwa Węgierskiego Arcybi- 
shupa z Gran, Alexandra Rudnay z Rudry i Di- 
rek-Uifalu. Arcy-Xiążę Ferdynand, Następca Tro- 
nu, i Arcy-Xiężna iWaryia Beauix d'Este byli 
kumami. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 
Wielka Brytaniia i Irlandyia. 


Posiedzenie Izby Niższey w d. 26. Maia było 
żywe, ponieważ wielu Mowców. onegoż mówiło 
przeciwko odrzuceniu bila emancypecyi przez Íz- 
bę Wyższa. Mowy Hrabiego Liveruoola, Lerda 
Kanclerza, Biskupa Chesterskhiego , i samego Xię- 
cia Yorku, były po Kolei przedmiotem naysurow- 
szey krytyki i mocney nagany. 


Francyia, 


Dokonczenie opisu obrzędu [koronacyi przer- 
wanego w przeszłym Numerze: 


Gdy wszystko iuż się uporządkowało Koło 
Qitarza, Arcybiskup Rheimski podał Królowi wo- 
dę święconą, którą Monarcha z odkryta głowa 
przyiął. Potem pokropił Arcybiskup całe Zgro- 
madzenie, zdiął ubior Biskupi za Ołtarzem i nba- 
zał się tylko z fiaszeczka oleiu S., pod tenczas 
chór śpiewał Segte. Król, gdy zaśpiewano: Ve- 
ni Creator! ukląkł. Po skonczeniu tego zbliżył 
Arcybiskup z assystuiącymi RKardynałami do Króla, 
trzymał otwartą ewanieliią z relikwiiami prawdziwe- 
go krzyża. „Król położ,ł rękę na ewanielii i reli- 
kwiiach i siedzący z nakrstagłową następuiaca wy- 
korał przysięgę : »W okecności Boga przyrzekam 
ludowi Moiemu utrzymać naszą święta Religii iak 
przystoi Chrześciiańskiemn Królowi i Starszemu 
Synowi Kościoła, onę czcić, wszystkim Moim pod- 
danym zupełną wymierzać hazać sprawiedliwość, 
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i tak podług ustaw Królestwa i Karty Kon 
cyyney rządzić , czego wiernie dotrzymać, przy- 
sięgam , tak Mi Boże dopomoż i iego święta ewan- 
iellia.« 

»Po przysię íze Kororacyi złożył ieszcze Król 
szczególną przysięgę, iak W. Mistrz orderu Du- 
cha S., woyskowego S. Ludwika i orderu legi 
honorowey.« 

»Gdy Manarcha i te przysięgi wykonał, ro- 
zebrał się i oddał pierwszemu Podkomorzemu 
snknią, a pierwszemu Szzmbclanowi swóy bape- 
lusz. Król iniał tylko ieszcze na sobie kamizelkę 
z wisiiowego iedwabiu ścebrem tkana, a w inicy* 
scach tych ta, aję być namaszcaany 
i dak stgiąc u Chat modftwy ,” h rf ddczytił” Ara? 
cybiskup. Poczem zdiał mu pierwszy Kaimebdy- 
ner pantofle, a W. Podkomorzy wdział Królowi 
półbuciki z fi: letowego aksamitu ze złotemi blia- 
mi, które mu podał Mistrz Obrzędów Mnrgrabia 
Rochmore. W. Mistrz Obrzędów przyniosł złote 
ostrogi na Ołtarzu będące, podał ie Dełfinowi, 
który ie włożył Królcwi, ale wnet ie odiął i od- 
dał W. Mistrzowi Obszędów, który ie znowu na 
Ottarzu złożył. Poczem zbliżył się Marszałek 
Moucey ; Arcybiskup pobłogosławił szpadę Kgrola 
Wielkiego i przypasał ia Królowi, lecz odiął mu 
ia zaraz Deliin, podał tylko Królowi saime Ostrze 
i podczas gdy Krół trzymał szpadę wzniesoną do 
góry mówił modlitwę: Deus, qui pravident:a 
coelesta i, te d., po skończeniu którey wstapit 
Król na stopnie Ołtarza , pocałował spadę , położył 
na Oltarzu i ukląkł. Arcybiskup uiął znawn za szpa- 
dę , oddał ia powtórnie Królowi, który odebrawszy 14 
klęczęcy oddał ia Marszałkowi Moncey. Poczem 
przystąpiono do namaszczenia. Król prowadzony 0 
obudwóch swoich Kardynałów zaiał swoie miey- 
sce, i podczas gdy Arcybiskup przy zwyczaynych 
modiach otwierał flaszeczkę z olciem Świętym» 
Kardynałowie dla namaszczenia czynili otwory *“ 
kamizelce Króla, poprowadzili go do Ołtarza, 
gdzie tah długo klęczał, dopóki Arcybiskup i Bie 
skupi zwyczayne modły i Litaniie nie ukończyli: 
Tu dopiero udał się Król przed stolicę Arcybi- 
shupa, który odmówiwszy ieszcze modiitwę 0r- 
nipatens sempiterne Deus it. d. umaczał wielbi 
palec w oleiu Świętym i tym Króla namaścił. Gdy 
Król został namaszczony, W. Podkomorzy wilo- 
żył na Króla złotem w liliie wyszywana tunikę, i ća* 
matykę z iedwabiu fiolotowego, płaszcz horona- 
cyyny aksamitny fioletowy ze złotemi liliami, 6707 
nostaiami obsadzony. Król ukląkł, Arcybishup nî- 
maścił mna oleiem Świętym dłoń, poczem pierwszy 
Kamerdyner na talerzu w ogniu wyzłacanym p0- 
dał Arcybiskapowi parę rękawiczek, który ie Pó 
błogosławił i wdział Królowi. Tu otrzymał Ar- 
cybishup z rak Biskupa pierścień, który równić 
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pobłogosławiwszy wdział go na czwarty palec rę- 
ki prawcy Króla, dał mu berło w rękę prawą, a 
rękę sprawiedliwości w lewą. Na znak Kancle- 
rza, który się Xiażętom ukłonił, stanęli ciż po- 
dług swoich stopni po obu stronach Króla, a Ar- 
cybishup wziąwszy w obie ręce będąca na Ołtarzu 
koronę, trzymał ia unosząc nad Króla główą, 
bez teyże dotknięcia; Xiążęta dotkuęli się ićy 
rękami, aby ia wesprzyć; Arcybiskup trzymał ią 
ciągle lewą ręką a prawą dat Królowi błogosła- 
wieństwo, mowiąc: Coronet te Deus corona 
g/oriae atque justitiae, poczem włożył ią sam 
Królowi a Delfin tylko ią lekko dotknał ręka, 
iakby ią chciał wesprzyć. Gdy takim sposobem 
skończyła się koronacyia i namaszczenie, Arcy- 
biskup wziął za prawą ręhę Króla i podniesł go, 
który udał się na tron w środku kościoła wysta- 
Wiony, na którego stopniach stały chorągwie wszyst- 
kich pułków w Rheims i okolicach stoiących. 
Król przyhywszy na tron, stał, maiąc Arcybisku- 
pa po prawey, Xiażat po lewey. Arcybiskup niał 
50 za rękę prawą i obróciwszy się do Oltarza 
mowił modlitwę: Sta et retine a modo statum, 
potćn do Króla w środku usiadaiącego: in hoc 
regni solio confirmet te it.d. wraz z modlitwa: 
Deus qui vitrices Moysis manus in orationes 
firmastiit d. poczem oddał Królowi głęboki po- 
hion, pocałował ge, i po trzykroć gřosno za- 
wolał: Vivat rev in aeternui! Każdego razu 
wszyscy obecni ponowili iego wołanie, Xiążęta 
zdięli dopierą swoie mitry, przystąpili i utrzymali 
<dcolade, przyczem każdy rzekł: Vivat rex in 
geternum! Tu dopiero odezwały siętraby , zasło- 
na, która na progu kościoła przeszkadzała ludowi 
P'trzeć wewnątrz, została podniesioną , huk dział 
mieszał się do ogólney radości, lud cisnął się do 
kościoła, gdzie heroldowie rozrucali monetę ko- 
ronaecyi, król. Sokolniki pościli gołębie i inne 
ptaki; bateryie na wałach odpowiadały wystrza- 
łom w miescie, powietrze brzmiało odgłosem 
dzwonów, aż na koniec wszystko zamieniło się 
w powszechną radość, Arcybiskup zaintonował 
te Deum i zaczął nabożeństwo. Po podnie- 
sieniu hostyi, W. Jałmużnik Xiażę Croi ode- 
Lrał pocałowanie pokoiu i oddał go Królowi. Po- 
€zEim zbliżyli się Xiażęta do Króla dla otrzyma- 
ma t liegoż pocałowan a. 

x. Król przyiał wieczerzę Patsha. Po Kome- 
ba. kiwi Delfin koronę i włożył ią na głowę 
kęs s |» A chwilę w modlitwie zatopio- 
r wise. iskup zdiał inu ciężka Koronę Ka- 
RA boa a a włożył mu lekszą (z dyamen- 
dał Marszałh aj Fa, szacowaną) a pierwszą od- 
Króle ow1 Jourdan, który miał ią nieść przed 

m. 


Krół wziął znowu berło i rękę Sprawiedli- 
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wości, i orszak zaczął iść przy odgłosie: »Niech 
żyie Król! Niech żyją Burbony. Król przybywszy 
do swoich pokeiów , rozebrał się, oddał W. Jai- 
mużnikowi hoszulę i rękawiczki oleien Świętym 
nasiąknione, a które dla tego muszą być spalone, 
poczem włożył na siebie płaszez koronacyi, wziął 
berło i udał się do sali gotychiey bogato przy- 
branćy, obrazami wszystkich Królów ozdobioncy, 
gdzie pod bałdachinem przygotowany był stoł dla 
Królai Kiążat, po prawey stronie sali stały dwa stoły, 
dla Ciała dyplomatycznego pierwszy, dla Parów dru- 
gi; po lewey dwa stoły dla Ministrów i Izby De- 
putowanych, a na przeciwnym końcu sali stół 
dla Arcybiskupów i Biskupów. Obiad trwał pół 
godziny. Król podczas obiadu miał na głowie 
Koronę dyiamentową , a każdy z Kiążąt swe zło- 
te mitry Xiażęce. 

Miasto Rheims było wieczorem w dzien ko- 
ronacyi rzęsisto oświecone. 


Królestwo Polskie, 


— Z Warszawy d. 10, Czerwca, — 

Bal dany wczoray przez Senat, Izbę Posel- 
ską i Radę Stana był nader świetny i okazały: 
Zaproszono osób 2,000. Na zgromadzenie taħ 
liczne obrano salę widowisk teatru Narodowego. 
Połączenie parteru z sceną utworzyło ogromna 
salę, którey urządzenie i gustowne ozdobienie 
sprawiło widok rzadkiey piękności. Strona od 
sceny tworzyła nowy salon, którego wszystkie bo- 
czne arkady zapełuiono drzewami pomaranczowe- 
mi i rozmaitemi kwiatami, mnóstwo  iarzącego 
światła oświecało to mieysce; na śradkowey ścia- 
nie wniesz:zono portret N, Cesarza i Króla. Dru- 
ga strona przenyszny wystawiała widok. Dwie- 
ście dam zaięło inieysca w lożach. W mieyscu 
wielkicy środkowey loży, iaśniała cyfra N. Pana, 
a całą wyższa galeryią osłonięto przezroczaini, na 
których iaśniały napisy, ziednzy strony: »Królowi 
swemu wierni Polacy« a z drugiey: »Qyczyżna, 
Honor, Ufność, Wdzięczność.« W środku, Her- 
by obunarodów połączone napisem: »Braterstwoa 
i otoczone rozmaitemi godłami. Ta ogromnasala 
miała związek z wszystkiemi Salami Redutowemi 
nowo urządzonemi i świetnie ozdobionemi. O go- 
dzinie gtey za przybyciom N. Pana, liczna Qr- 
kiestra pod Dyrekcyią JP. R. Kurpińskiego Mistrza 
Kapeli liworu Król. Pol. zagrała nowo ułożonego 
(przez tegoż) tanca Polskiego, a muzycę towa- 
rzyszyło 5o śpiewaków. 

J. C. M. Wieiki Xiąże i J. K. M. Króle- 
wicz Następca Tronu Niderlasdzkiego zaszczycili 
ten bal swoia obecnością; znaydowali się oraz wszy- 
scy znakomici cudzoziemcy obecni teraz w War- 
szawie. Cała ulica Miodowa oświecona była mud- 
stwem kagańców ustawionych na nowo urzadzo» 


nych słupach, a na dziedzińcu pałacu rządowego 
Krasińskich , iaśniały tysiącami :amp 2 obeliski. 
Mnogi Lud w czasie pogodney i ciepłey nocy na- 
pełniał przyległe ulice prawie do świtu. 


Turcy ia. 

Dalszy ciąg wyimków z gazety Hydryockiey 
od dnia 22. Kwietnia d. 6. Maia, przerwanych 
w przeszłym numerze. 4 

Z Nru. 109 przyiaciela ustaw z d. 29. Kwiet. 

, Hydra d. 29. Kwietnia. 

Onegday, we Środę, wyszły z naszego por- 
tu okręty przeznaczone dla trzeciego oddziału ma- 
rynarki ze swemi branderami, w kierunku ku wy- 
spie Krecie , przeciwko naszemu walecznemu Ad- 
mirałowi ( Miaali). Sądza powszechnie, że trze- 
ci oddział marynarki przeznaczony od Rządu, dla 
krążenia koło Grzcyi zachodniey i dawania wszę- 
dzie pomocy, i przeszkadzania dowozowi żywno- 

* ści dotwierdz przez nieprzyiaciela trzytnanych, ia- 
koteż do obozu Albańczyków, którzy tam wpadli. 

Przez okręt, który przed ośmiu dniami wy- 

łynał ze Skiro, dowiaduiemy się, Że drugi od- 
dział floty greckiey stał w Psyra (Ipsara ) ; iego 
przednie straże siągały do Mytyleny; że flota Kon- 
stantynopolitańska, z 30 żagli, wyszła do Helle- 
sponiu i po Kurban Bairam miała wypłynąć ; ŻE 
ziawienie się naszey marynarki na tamecznem morzu 
tak przestraszyło flotę nieprzyiacielska, iż codzien- 
nie wielu maytków ucieka, a ci, którzy pozostaią 
z trudnością są wstrzyny wani. 

Z Nru. 110 przyiaciela ustaw z d. 1, Maia. 


Drugi oddział floty. 
Pod Mytylena d. 28, Kwietnia. 


W d. 23. połączywszy się z naszymi bracmi 
Speziotami i Ipsaryiolami z Psary, cały oddział 
popłynął w kierunku ku Tenedos, ponieważ do- 
wiedzieliśmy się, że znaczna część floty nieprzy- 
jacielskiey przebyła Helespont. Silny wiatr znie- 
wolił nas zarzucić kotwicę pod wyspami cielęcemi 
( Moschonissia); z tad wyruszywszy byliśmy w 
d. 25. po za Sigri (Przylądek Mityleny) gdzie do- 
piero trzy dwi iak mamy wiatr powolny. 

Okręty w Dardanellach znayduiące się sa, 
iah iesteśmy przekonani w liczbie 40, mianowi- 

"cie 2 fregat, 6 korwet, reszta brygy, galioty i 
imistyksy; oczekuią Topalbaszy z nową fregata 
pierwszego rzędu, i innych 15 do 20 mnieyszych 
okrętów. Nadto słychać, że Topalbasza bierze 
z sobą na okręty 3000 Ginat kozaków *) z wiel- 


*) Właściwie kozacy raporowscy, którzy peł pano- 
waniem Katarzyny H. wyszli z Rossyi do Turcyi, 
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kim kosztem sprowadzonych do Konstantynopola; 
pod Dardanellami wziać ma 5000 woyska Azyia- 
tyckiego przeciwko Samos i Syra. Jednak za- 
winie ón pierwey do Saloniki, aby ztaintad wziął 
insze woysko. 


Pierwszy oddział floty. 
Na rachodsie ku Kandyi d. 30. Kwietnia, 
Dowiedziawszy się, że flota Egipska tegoż 
samego dnia miała z Suda wypłynąć, ruszyliśiny 
z Vatiki, i popłynęliśmy ze wszystkiemi przeciw 
niey okrętami. W d. 28. dogoniliśny flotę nie- 
przyiacielską, płynąca pod Suda ze 30 żagli zło- 
żoną (okrętów woiennych i przewozowych) i pod- 
czas gdy nasza tylko 17 z kilkoma branderami li- 
czyła nieprzyiaciel nieomieszkał cofać się skoro 
nas postrzegł, przeciwko siebie płynacych. Lecz 
wiatr zfolgował a zupełna cisza przez całą noc i 
dnia następuiacego niepozwoliła się nam zbliżyć 
do nieprzyiaciela. Jednak nieprzestawalisny być 
pod żaglami, aby mu przeszkadzać. Wczoray, 
więc d. 29. i o 3 godzinie po wschodzie słońca 
gotował się nieprzyiaciel maiąc powolny południo- 
wo-wschodni wiater, wypłynąć. W porządku do 
bitwy strzelaliśmy do niego do godziny 10 (zatem 
do 2 godziny przed zachodem słońca) lecz z po- 
wodu ciszy nie mogliśmy użyć branderów, Nie- 
przylacieł, nie wiele w tey potyczce morskiey 
utracił a my tylko iednego maytka, z pod Ka- 
pitana J. Zaha, a kilku było rannych. Lecz 
gdy nieprzyiaciel wypłynął na wysokość morza, 
uderzyliśiny na niego przy pomocy powolnego wiu- 
tru, zmusiliśmy go do ucieczki, goniąc go i strze- 
laiąc. Około 3 godziny w nocy (po słońca za- 
chodzie) udało się Kapitanowi Mich. Bonduri, przy- 
czepić swego brandera do fregaty. Ze strachu 
wielu maytków i lodzi na niey znayduiących się 
rzuciło się w inorze, w części oni potonęli, w 
części zostali przez nasze barki pochwytani. Fre- 
gata ocalona różnemi sposobami i machinami. 
Innych dwóch dowodców branderów puszcza się 
na tęż samę fregatę, Kapitan Teodor Theopha- 
nis i Kapitan Antoni Theophanis, równie tak iak 
pierwszy waleczny; atoli cisza iedynym była sprzy- 
mierzonym i zbawcą nieprzyiaciela. Z naszycl 
nikt nie zginął, mieliśmy tylko kilku rannych. Dzi- 
siay ruszamy znowu przeciwko nieprzyiacielowi 
dla przeszkodzenia mu, aby nie popłynął do Mo- 
docoron. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
R er 
a którym w owczas dano siedziby nad Dunajem 
w Wiclkorządztwie Sylistryi. 


eee a R W A ZO ARZO ZEE ZEE. 


Bedakcyia Jórefa Bensy; Druk Pillerów. 


